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iac te niekiedy w •węgiel, iak kwas siarkowy; 
lecz iakie tych kwasów działanie na pierwia­
stek dizewowy, rzecz ta dotąd zgłębiona nie 
iest. 

R O Z D Z I A Ł III. 

Rys życia i śmierci roślini, 

§ 1780. Powiedzieliśmy W górze l£a5) 
iż dawszy poznać w roślinach ciała proste 1 
złożone z nieb pierwiastki; przystąpimy na­
stępnie do dania rysu ich życia, wzrostu 1 

śmierci, a to tak dalece ile się to wszystko 
prawd i heroicznych będzie tyczyło. Żeby­
śmy w niniejszej- pracy pewny zachowali 
porządek,., na następuiące onę podzielimy od­
działy (1). 

Od-

(1) Nim p r z y s t ą p i m y do tey ze wszech miar 
dla mnie przytruclney pracy, niech mi raz 
iescze będzie wolno powiedzieć, iż d a l e k i 

ie-
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Oddział I. Wschodzenie nasion czyli po^ 

czątck ż y c i a r o ś l i n . 

Oddział II. Wzrost r o ś l i n . 

Oddział III. Starzenie r o ś l i n i ich śmierć. 

O D D Z I A Ł I. 

Wschodzenie nasion, czyli początek 
życia roślin. 

§ 1781. Nie ulega to d z i ś w ą t p i e n i u , iź 

Wszystkie r o ś l i n y z nasion Biorą p o c z ą t e k , 

które z tego w z g l ę d u wielu n a t u r a l i s t ó w za 
zaptodzone iayka r o ś l i n u w a ż a . Zarodek ten 

ieslem od chęci, rozbierania lego ważne­
go przedmiotu w sposobie świetnie wska­
zanym przez Autora Ttoryi iettt&tw orga­
nicznych. Pragnący czyteluik obszeruićy-
szego obiaśnienia W tyczącym się przed­
miocie, oprócz dzieła ziomka naszego, bę­
dzie mógł iescze szukać pomocy w ważnem 
dzieleSeuibiera physiologie fĆgetale, w dzie­
le Delamethrie considtratiun sur les elres 
organiści, i w dziele Du Pelit-Thouars 
Ilisais aiir la ve'gi:tation constdAró datis 
le d&ttlopperiient des bourgeont. 

Tom V. 18 
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nowych istot roślinnych, całą nasze winien 
zwrócić uwagę: śledzenie bowiem odmian* 
których doświadcza posadzonym będąc, da 
nam prawdziwą znaiomość biegu rozpoczęte­
go życia W roślinach. Zacznijmy naprzód 
od opisania części składaiących nasiona. Czę­
ści te są: 

1. Skórka, a tu: 
a) Zewnętrzna. 
b) Wewnętrzna. 

2 . Białko. 
5. Żółtek. 
4. Połowiny ziarnowe. 
5. Kiełek, a tu: 

a) Ogonek. 
b) Piórko. 
c) Łodyga. 
d) Nasienne liście. 

Mów,my o każdey z osobna 
§ 1781 a. Skórka (aryl/is) iest to pb-

krycie, które przezorna natura przeznaczyła'' 
na osłonienie zarodku przyszłego, od wpły­
wu odmiennego powietrza i dotknięcia ciał 
obcych. Skórka ta iest podwóyna niekiedy, 
i tak: 
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aa) Skórka zewnętrzna (testa), którą ia-
ko łupinę iayka uważać możem; ona 
to grubością, swoią, ocbrania kiełek od 
przypadków i zamyka w sobie wszel­
kie części nasienia: nie ma przy lem ża­
dnego otworu, oprócz tak nazwanego 
znaczku (hilum) który iest w te'm miey. 
scu, w klórem ziarno do okrycia swo-
iego przymocowane było 

a Ł ) Skorka wewnętrzna iest to istota bło-
nista, rzadko kiedy dziurkowata, któ­
rą iako woreczek zewsząd zamknięty 
uważać można: do niey to dotykaią 
znaczek i naczynia pożywne. Na te'y 
skórce iest iescze gruczołek gąbczasty 
podług Senebicra , Chalaza przez niego 
zwany, biorący swóy początek od zna­
czku, a przechodzący przez kiełek az 
do przedziału półowin ziarnowych. 

$ 1781 b. Białko (albumeń) dla swoiego 
t białkiem iay gotowanych podobieństwa tak 
nazwane, iest istotą pod skórką wewnętrzną 
znayduiącą się. Białko to przeznaczone iest 
°d natury, do utrzymywania zamkniętego kieł-

i do iego wyżywienia, w chwili rozpoczę­
ło* 
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tego życia, w którey porze sianowi płyn po­
żywny. Część ta w ziarnie iest niekiedy iną-
czna, niekiedy gumiasta, niekiedy krochmal­
na i . t. d. 

§ 1781 c. Żółtek przez Goertuera (viteł-
łus) nazwany, stanowi tę część w ziarnie? 
która się znayduie między białkiem a kieł­
kiem. Żółtek nie łączy się z białkiem, lecz 
się łączy z tą częścią kiełka, którą ogonkiem 
zowiemy; on to rozpuscza się w wodzie \ 
stanowi pokarm ożywioney roślinie, i w nim 
to podług Seuebiera ogonek spoczywa. 

§ 1781 d. Listki zarodkowe albo poło-
winy ziarnowe podług X . Jundziła, a grud­
ki podług Botaniki dla szkół narodowych 
{Cotyłedones Lin:) łączą się z kiełkiem i zay-
muią resztę przestrzeni w ziarnie , czyli znay-
duią się pomiędzy żółtkiem i kiełkiem. Po-
łowiny ziarnowe, gdyż tak ie iuż odtąd zwać 
będziem, z trzech się znowu części składaią 
podług Senebiera, to iest: 

a) Z powłoki, która iest laka co i na kiełku 
b) Parenchyma, w których się zwykle u-

krywa kiełek. 
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c) Naczyń, które wypełniaią te połowiny 
i zchodzić się zdaią do ogólnego kanału 
idącego od kiełka. 

Połowiny te rozpusczaiąc się w wodzie, 
służą za pokarm kiełkowi iuż ożywionemu; 
przemieniaią się polem w pierwsze listki nad 
ziemią wschodzące (po pęknięciu skóry) i z te-
go względu w Botanice dla szkół M i o d o ­

wych nasiennemi liściami, u Xiędza Jundzi­
ła zas' listkami zarodkowemi są zwane. 

§ 1781 e. Kiełek (corculum v. embryon:) 
zarodek X. Jundzita iest rośliną zupełną i 
lak nayściśle'y zwiniętą: on to iest przeznaczo­
ny przetworzyć się z czasem W roślinę, któ­
rey sam iest płodem; on to ukryty wsrzód po­
łowili ziarnowych, a zanurzony ogonkiem 
W żółtek, bierze z nich żywność w chwili roz­
poczętego życia, a ua ówczas nosi iuż u Phi-
zyologów nazwiskoplantule, które my ros'łin-
ko wyrażać będziemy. Roślinka ta składa się: 

a) Z ogonka (rostellnm) kiełkiem przez X . 
Juudziłła zwanego. Ogonek len łączy się 
z żółtkiem, z którego bierze żywność i 
zapuscza się w ziemię, stanowiąc W nie'y 
korzonki. 
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b) Łodygi będąćpy lą częścią kiełka, któ­
ra się mieści nad naczyniami będącomi 
"W związku z półowinami ziarnowemi, 
a która się styka z piórkiem. Część la 
niesłychanie krótka , iest przeznaczona do 
przesyłania płynów pożywnych z ogonka 
do piórka. 

c) Piórka (plumula) rostkiem przez Xię-
dza Tuudziłła zwanego, który iest czę­
ścią kiełka nad łodygą będącą, przezna­
czoną na uformowanie pnia rośliny. O-
na to., bierze żywność z korzonka i iest 
zupełnie, pomiędzy półowinami ziarno-
Wemi ukryta. 

d) Listków nasiennych lub zarodkowych 
(coty/edones), będących tą częścią kieł­
ka, klórąśmy pod półowinami ziarnowe-
mi opisali, a która się przerabia na listki 
naprzód wychodzące z ziemi, a kształtem 
swoim, od listków rośliny różne. Listki 
te, odpndaią skoro tylko roślinka nabę­
dzie mocy i może odbierać żywność 
przez ogonek z ziemi. Pewna ich ilość 
w roślinach do pewnego rodzaiu nale­
żnych, dala sposobność P. Jussyeu roz-
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dzielenia wszelkich n a rośliny bezlistko-
we (acotyledonr-s), iedno-listkoive {mono 
cotyledones) i dwulistkowe (dicotyledo-
nes). Dzieło P.Jaunie S. Iłilaire, Exposi-
tion des fiimilles naturelles et de de la 
germination des plantes, naylepiey obe­
znać może czytelnika z tym układem 

§ 1782. Ż e b y ś m y ile możności naszey 
gruntownie opisali początek życia roślin, u-
" W a ż a y m y co się dziać będzie z nasieniem ut­
kwionej w ziemi wilgolney, i ciepłem sto-
D e c z n e m przyzwoicie ogrzaney 

Wezmiymy na przykład siarko bani (cucur-
bita Lin:). Ziarko to napęcznieie w godzin 
24 tak dalece, i ż możnaby z niego wycisnąć 
płyn w nim będący, n a wierzchołku z a ś ie­
go spostrzeżemy otworek hiliim, przez któ­
ry woda przedziera się do chalaza, z tamtąd 
idzie rozmiękczać białko, żółtko i połowiny 
ziarnowe, przeznaczone n a pokarm roślinie, 
kłozdzieraiąc w takowym razie ziarko dyni, 
spostrzeżemy i ż się iuż roślinka podlużyła, i 
półowiny ziarnowe bardziey są odznaczone. 
W dobę uważaiąc inne ziarko teyże dyni, 
•spostrzeżemy iż skórka wewnętrzna zuafcuiey 
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iest odmiękczona, iż się takowa przedziura­
wią, a roślinka podłuża się i zaokrągla się 
W wyższej części. Trzeciego dnia skórka 
pierwsza brunatnicic, ogonek kończasty prze­
dziurawią skórki, a roślinka znacznie gmbie-
ie. Czwartego dnia ogonek iuż wychodzi, 
a na nim widać gruzły, którcmi wyisdz' maią 
korzonki boczne: roślinka bardziej zgrubiała 
pozostaie w swoióm schromieniu, a skórka 
druga usycha i pęka się. Szóstego dnia wy­
chodzą liście basienńe przedziurawiwszy skór­
k i ; ogonki ich podlużaią się i pokrywaią się 
kosmacizuą pewną. Dziewiątego dnia rośli­
na iest iuż nad ziemią i coraz się ukształ-
tnia, nabywaiąc zieloności. 

Działanie to przyrodzenia rozpoczęciem 
życia roślinnego zowiemy, a chęć docho­
dzenia skrytości natury, prowadzi nas na po­
trzebę zgłębienia następuiących ważnych za­
gadnień, i . Jaka przyczyna sprawia w nich po­
czątek życia? 2 . Jakie wypadki maią mieysec 
z rozpoczęciem W nich życia. 5. Co iest ko­
niecznem do utrzymania podobnie rozpoczę­
tego życia? Zastanówmy się nad każdym 
z tych przedmiotów. 
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T. Jaka przyczyna ożywia kiełek w na­
sieniu ? 

§ 1780. Z mnogich doświadczeń poka­
źnie się, iż nasiona nie wschodzą czyli (co 
na toż samo wychodzi) nic rozpoczynała ży­
cia bez pewnego stopnia ciepła, przystępu 
powietrza i wody; zbiegowi zatem tych trzech 
istot, sprawiedliwie przypisywać należy roz­
poczęcie życia w nasionach, czyli, wzbudze­
nie działania sił organicznych w tychże. Ja-
ki 

iest mechanizm podobnego wzbudzenia sit 
organicznych, czyli, co psuie równowagę mię­
dzy siłami organicznemi, usiłuiącemi wzbu­
dzić życie w nasionach zapłodzonych, a siłą 
sprzęciwiaiącą się im? rzecz ta łatwo odga-
dnioną bydz nic może, przechodzi zamiar pi­
sma naszego, i trudno aby kiedy z pewnością 
rozwiązaną bydź mogła. Nie wstydźmy się 
przyznać zakres wiadomościom naszym i 
powiedzmy, z otwartością cechuiącą miłośni­
ków prawdy, iż wszelkie dotąd znane tłuma­
czenia nie są dostateczne, a często nawet dzi­
waczne. 
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II. Jakie wypadki maią mieysce z roz­
poczęciem życia w kiełku. 

§ 1784. Żeby to zapytanie rozwiązać mo­
żna wypada uważać, i° Jakie iest działanie 
powietrza. 2 0 Jakie wody. 5° Jakie ciepliku. 

§ 1781 a. Z doświadczeń Raya, Boylc-
go, Muscbenbrocka i Boerbaawego pokaźnie 
*ie; iż nasiona matąc. potrzebną ilość wody 
i właściwe ciepło, nie wschodzą bez pobytu 
powietrza; z poźniey szych zaś spostrzeżeń 
Schc'ela, Acharda, Gongha, Cruickshanksa i 
innych, mamy pewność iż nic wschodzenie 
to nasion, niedostatkowi sczególnic kwasoro-
du przypisywać należy. Zastanówmy s i ę te­
raz, dla czego przy lomność kwasorodu iest po­
trzebną. Aż do doświadczeń przez Syua Pana 
Saussura czynionych, było zdanie powsze­
chnie przyiętc; iż nasiona wschodzące poły­
kały pewną ilość kwasorodu: iego doświad­
czeniom winniśmy gruntowną zuaiomość te­
go pozornego połykania. Kwasorod który 
W tym razie zwykł ubywać, wchodzi istotnie 
W związek z węglikiem nasion i uformowa­
wszy gaz kwasu węglikowego, z takowych od­
dziela się ataicczme. Ilość uchodzącego w tym 
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razie gazu kwasu 'węglikowego, równa iest 
ilości ubyley gazu kwasoroilnego, która się 
całkowicie podług tegoż Saussura w utwo­
rzonym kwasie węglikowym zuayduie (i). 
Z lego zatem pokaźnie i ° iż kwasorod do 
Wschodzenia nasion iest nie u chroń nie potrze­
bny, bez niego bowiem węglik w nasionach 
będący nie mógłby się przerabiać na gaz kwa-
S u "Węglikowego. 2° Iż w ciągu rozpoczęcia 
życia w za płodzonym nasieniu iest bez u-
stanne palenie się Węgliku, którego wypad­

ki) Napierwszy rzut oka zdaie s ię , iż część 
kwasorodu weyśdź musiała w związek z isto­
tami w ziarnie będijcemi, bo obiętość ga­
zów iest tai sama co przed weyściem ziar­
na , a węglik donicy przydanym został; 
lecz zważaiąc daley przekonamy się, iż to 
przysłanie węgliku powiększyć powinno 
ciężar gazów , lecz nie ich obiętość, bo gaz 
Jcwasu. węglikowego iest cięższym czyli gę. 
stszym od gazu kwasorodnego. Położyłem 
• ę uwagę dla tego , iż sani mylnie sądząc w 
tey mierze w piśmie moietn nauka robienia 
piwa, zaprzeczyłem rzetelności zdaniu 
Thomsona, opartemu na doświadczeniach 
^aussura . na ówcżas mi nię wiadomych. 
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kiera statecznym, iest uchodzenie z nasicma 
znnezney ilości gazu kwasu węglikowego. 

^ 178* h- Bez wody iż nasiona wscho­
dzić nie mogą., rfcecz ia nie ulega wątpieniu, 
obaczmy teraz, ial.ie iest ie'y działanie i czyli 
woda, nie doświadcza łąkowego rozkładu? 
Płyn ten przez znaczek, wchodzi wewnątrz 
nasienia i przy pomocy ciepła rozpuscza uią-
czaste części pólowin ziarnowych, iako tea 
białko i żółtek; a lem samem ułatwia wyra­
bianie z nich siłami orga*nicznemi gazn kwa­
su węglikowego. Zdaie się zate'm, iż -woda 
służy do odmiękof.ania części mączastych i 
przysposabia takowe, do wy 1 obiema z iedney 
strony gazu kwasu węglikowego, z drugiey 
znowu cukru, czyli płyuu słodkawego, prze­
znaczonego dla roślinki na pokarm. Woda 
lubo tak wielce ieal do życia roślinki potrze­
bna , w zbytku iednak zgubę ie'y niesie. Na­
siona zanurzone w uiey, rychło bardzo gniią, 
z tego Względu nie można dość uwielbiać 
przezorność natury, która takowe opatrzy­
ła skórką podwójną. Skórki te, wzbraniaią 
iey łatwego przystępu i cedzą, że tak po­
wiciu powolnie wodę potrzebną; nasienie bo-
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wiem z nich ogołocone, biorąc iey zbytek 
"w siebie, ginie rychło ulegaiąc gniciu. Po­
dług doświadczeń Hiibera i Senebiera groch 
moczony w wodzie, uwalniał pewną ilość ga-
fcU kwasu węglikowego i gazu wodorodnego, 
klóre lo doświadczenie silnym iest dowo­
dem rozkładania się wody. Kwasorod iey 
W takim razie ułatwia ukwaszenic się węgli­
k u , a wodorod częścią ulata, częścią znowu 
W skład ożywioney wchodzi roślinki. Kic-
«y z iedne'y strony rozkład wody ma miey­
sce, z drugiey znowu część kwasorodu i wo-
dorodu oddzielonych od węgliku który się 
ukwasił, byl połączony zkwasoiodcm i wo-
dorodem w nasionach, łączyć się zdaie z sobą 
i stanowi wodę; bo P. Saussure któremuśmy 
tyle ważnych winni spostrzeżeń dowiódł, iż 
Woda w czasie rozpoczętego życia w nasio­
nach, formowała się kosztem nasion. Wa­
żne to odkrycie na lem zasadza wielki ten 
badacz natury, iż nasiona w pewnym stopniu 
ciepła wysuszone i przeważonej namoczone 
]>ote'm w wodzie i po rozpoczęciu w nich życia 
v̂ tymże stopniu ususzone i przeważone; nie 

1 yle ważyły co wprzódy, chociaż do nich przy-
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liczonym został ciężar węgliku odłączonego 
z nich, a będącego w stanie gazu kwasu wę­
glikowego; oraz ta ilość kleiow.itycb części, 
które się w wodzie do namoczenia użyte'y po­
zostały. Ubyuk ten niczemu innemu przy* 
pisysanym bydź może, tylko ulotnieniu wo­
dy powstałej kosztem części kwasorodu i wo­
dorodu, będących w nasieniu. Z tego wszy­
stkiego pokaźnie się i° Woda iest potrzebna 
do wzbudzenia życia w nasionach, bo uspo­
sabia ie do wyrabiania kwasu węglikowego. 
2 ° Woda iest potrzebna do utrzymania przy 
życiu roślinki, bo ona iey dostarcza z łatwo­
ścią pokarm w sobie rozpusezony. 5° Zby­
tek iey przynosi zgubę roślince, bo sprawu-
ie ie'y gnicie. 4° Woda doświadcza rozkła­
du, a maiąc w sobie zwykle gaz kwasu wę­
glikowego, daie sposobność roślince wyra­
biania z siebie węgliku, kwasorodu i wodo. 
rodu, które wchodzą w iey skład. 

§ 1784 c. Cieplik wielki ma wpływ na 
rozwinięcie życia w nasionach, te bowiem 
wody i powietrza pizy przystępie nie wscho­
dzą w umiarkowaniu lodu , lecz te'm rychlej 
żyć poczymią, im bardziej ziemia ogrzaną 
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będzie. Wpływ ten ciepliku na rozwinię­
cie życia w nasionach tak iest wielki, iż te 
podług Adansona w iednymże czasie we Fra-
cyi i w Senegalu sadzone, prędzej nie ró­
wnie w ostatniein mieyseu wschodziły. Dzia­
łanie ciepliku, zdaie się zależeć na rozszerzaniu 
naczyń nasion i ułatwieniu przystępu wody, 
do zarodku i iego części pożywnych: nako-
niec na utrzymaniu wody w stanie płynności 
tak wielce w tym razie potrzebnej. Mówiąc 
o działaniu wódy na nasiona powiedzieliśmy, 
iż takowa stosownie do doświadczeń P. Saus-
sura formuie się iescze kosztem ciał prostych , 
W skład nasienia wchodzących; zastanówmy 
się teraz iakie Z ląd wynikaią wypadki? Oto: 
ponieważ ile razy ciata lotne do stanu ciał 
stałych przechodzą, tyle razy znaczna się część 
uwalnia ciepliku; wypada zatc'm, iż w cza­
sie podobnego formowania się wody, cieplik 
znacznie nasiona przesycać musi. Przesyce­
nie to, ułatwia z iedne'y strony palenie się wę­
gliku i przetwarzanie krochmalił w cukier, 
z drugiej znowu podnosi dzielność sił or­
ganicznych, które wyprowadzaią roślinkę nad 
ziemią i takową zamieniaią w roślinę; 
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maczy nakoniec przyczynę, dla Którey spo­
strzegamy, i i nasiona zagrzewaią się znacznie. 

III. Co iest koniecznem do utrzymania ży­
cia rozpoczętego w nasionachl 

§ 1785. Póki roślinka nie zapuści ogon­
ka i nie ustali iego w ziemi i póki ten nie za­
mieni się w korzonek, mogący iuż brać z nie'y 
płyn pożywny; pOtąd żyic pokarmem dostar­
czanym, przez połowiny ziarnowe a rozpu-
sczonym w wodzie. Pokarm len przezorna 
natura, przeznaczyła na wyżywienie naprzód 
ogonka, co poty trwa, aż się len nie ustali 
w ziemi i nie stanie się zdolnym , do ciągnie­
nia z niey pokarmu. Gdy iuż korzonek usta­
lony, przychodzi do logo sianu iż będzie mógł 
brać pożywienie z ziemi, na eiwczas płyn słod­
ki który dostarczała połowiny ziarnowe, po­
czyna iśdz' w górę z korzonka przez naczynie 
będące w łodydze, i obraca się na wyżywie­
nie piórka, czyli rostka. Z czynionych do­
świadczeń Bonuctia i Senebiera, wypływa ta 
nie zawodna prawda, iż ile razy odcięto po­
łowiny ziarnowe od roślinki, tyle razy ta 
ginęła, odłączoną będąc że lak powiem od 

picr-
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piersi ią karmiących: -wypływa zate'mj iż ro­
ślinka podobnie dziecku żyć nie będzie mo­
gła , maiąc odsunięte pożywienie swoie. Z te­
go wszystkiego co się dotąd mówiło poka-
zuie się znowu, iż dla utrzymania przy życiu 
roślinki potrzeba koniecznie, aby: 

i° Statecznie się utrzymywał stopień cie­
pła właściwy roślinie. 

i ! 0 Kwasorod miał przystęp do nasienia, 
bez niego bowiem przerabianie kro­
chmalu na cukier, który iest pokarme'm 
roślinki, nie miałoby mieysea ; a to nam 
tłumaczy przyczynę, dla którey nasiona 
głęboko posadzone w ziemi, nie wscho­
dzą lecz gniią. 

3° Woda miała przystęp do nasienia, ona 
bowiem ułatwia oddzielanie się węgli­
ku z krochmalu, który w takim razie 
zamienia się w płyn słodki, łatwo ro-
zlewaiący się do naczyń roślinki, a sta-
uo wiary iey pokarm. 

4° Nasienie było doyrzałe, inacze'y bo­
wiem ubogie będzie w krochmal, a te'm 
samem i w pokarm. To nam znowu 
tłumaczy przyczynę, dla klórey nie tloy-

Tom /-'. 19 
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rzałe nasiona nie wschodzą , alho wscho­
dząc są nędzne 

5° M i a Ta ziemię pulchną, któraby: 
a) Była ogólueiu zbieradłem wilgoci po-

żywney. 
b) Służyć mogła za dobrą podstawę, za-

nurzaiącym się w niey korzonkom i 
ochraniać mogła na przyszłość, rośli­
nę od łatwego wywrotu. 

O D D Z I A Ł II. 

0tTzrO8t roślin, czyli dalsze uJcształcenie 
się roślinki. 

§ 1786. Roślinka wyszedłszy nad ziemię 
nie zostaie w iednoslaynym sianie, lecz bio­
rąc pożywne płyny utracą listki nasienne, 
dostaie liści sobie właściwych, gruhieie, roz­
gałęzia się, kwitnie, wydaie owoce, a w tych 
nasiona zaplodzone, przyszłych istot orga­
nicznych zarodki. Slan podobny w roślinach 
wzrostem roślin, czyli zupełnem ukszlałce-
nicm rośliny zowiemy. 

§ 1787. Żebyśmy bieg ich wzrostu i spo* 
soby, iakiemi wyszle nad ziemię rośliny kar­
mią się, oraz iakini iest ten pokarm, który' 
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